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W sprawie odszkodowań dla wydawców 
za konfiskaty.

Ubiegły tydzień obfitował znów w szereg konfi­
skat pism codziennych i tygodniowych tak  na terenie 
województw zachodnich, jak  i środkowych. M. in. 
skonfiskowano: „Słowo Pom orskie" (wydanie g ru ­
dziądzkie) „Gazetę Bydgoską", „Gazetę Polską" w 
Kościanie, „Polonię" katow icką (po raz 73 i 74), „Zie­
mię Przem yską" (po raz 19 w tym  roku), „Dziennik 
Cieszyński", „Placówkę Kresową", Głos Ziemi Żywie­
ckiej", „Młodego Narodowca" w Bielsku Cieszyń- 
skiem, w arszaw ski „Szaniec" i „Placówkę", k tóra 
stale wychodzi z białemi plam am i, a konfiskowana 
jest co drugi tydzień. Czwarty raz w jednym  tygo­
dniu skonfiskowano „Słowo" radom skie.

Istnieje zwyczaj, że po zatw ierdzeniu konfiskaty 
przez sąd, władze nie w ytaczają procesu w ydaw nict­
wom, a wydawnictwa, nie mogąc na rozprawie ja ­
wnej przeprowadzić dowodu prawdy, tracą duże nie­
raz sumy za niesprzedane skonfiskowane num ery 
czasopism, a nie m ają możności żądać za to od pań­
stwa odszkodowania.

P r a s a  w a r s z a w s k a  z w ró c i ła  u w a g ę  n a  z a k o r z e ­
n ia ją c y  s ię  z w y c z a j k o n f is k o w a n ia  p is m  bez  w y ta c z a ­
n ia  im  p ro c e s u . P is z e  n a  te n  t e m a t  „M y śl N a ro d o w a " :  

„P o lic ja  k o n fisk u je  w ydaw nic tw a. Sąd zb iera  się 
n a  posiedzenie gospodarcze i zarządzen ie  po licy jne 
akcep tu je , poniew aż d o p atrzy ł się w  d ru k u  danym  
„cech p rzestęps tw a". I co d a le j?  Nic! Skoro' je s t 
p rzestępstw o, to je trze b a  ścigać. Jeśli zaś tego a u to ­
m atycznego sk u tk u  n ie m a  i rozp raw y  m a  nie być, to 
w idocznie p rze s tęp s tw a  niem a, a wtecly k o n fisk a ta  je s t 
bezpodstaw ną. P ra k ty k a  sądów  w  o sta tn ic h  czasach  
staw ia  w ydaw nic tw a poza praw em ."
Tego samego zdania jest „Myśl Niepodległa":

„W  ten  sposób pism o, w k tó rem  try b u n a ł n a  po­
siedzeniu  gospodarczem  bez rozp raw y  i ty lko  po w y­
s łu c h an iu  w niosku  p ro k u ra to ra , dopatrzy ł się „cech 
przestępstw a", lecz fa k tu  p rzestęp s tw a  nie udow odnił, 
zn a jd u je  się nag le  poza p raw em . Je st pozbaw ione d e­
b itu  pocztowego, nie w olno go rozpow szechniać i . . .

n ie w olno rów nież jego red ak to ro w i czy w ydaw cy do­
chodzić dzięki ta k ie j p rocedurze  k rzyw d  i s tra t . W e­
d ług  b rzm ien ia  d ek re tu  p rasow ego orzeczenie sądu , 
za tw ie rdza jące  lub  u ch y la jące  „zajęcie", n ie  u leg a  za­
sk a rż en iu  (art. 76), zaś w yw łaszczony z n a k ła d u  p ism a  
i obarczony „cecham i p rzestęps tw a", d z ien n ik a rz  wów ­
czas jedyn ie  m oże żądać od p a ń s tw a  odszkodow ania, 
jeśli „nie orzeczono praw om ocn ie k o n fisk a ty , a zajęcie 
usta ło " (art. 91). A ja k  doprow adzić do u ch y len ia  „za­
jęcia", skoro  w y m ia r sp raw ied liw ośc i u ch y la  się od 
rozp raw y  sądow ej."
Skarży się również inne pism o warszawskie 

„Placówka", k tóra słusznie uważa, że konfiskowanie 
bez wytaczania procesu uniem ożliw ia zorjentowanie 
się, co jest praw nie dozwolone, a co nie.

„Placówka" zwraca się do organizacyj w ydaw ­
ców i dziennikarzy, k tó re  swego czasu potępiły de­
kret prasowy, by wystąpiły przeciw zwyczajom, które 
podważają poczucie praw ne w społeczeństwie. W 
sprawie tej powinien jednak przedewszystkiem zająć 
stanowisko Sąd Najwyższy i wydać orzeczenie, w ja ­
kim  wypadku wydawcy mogą żądać od państw a od­
szkodowań za konfiskaty.

Punktualna dostawa druków.
A kuratnych klientów zam awiających druki nie 

można bodaj niczem bardziej tak  zrazić i do swrego 
przedsiębiorstwa tak  zniechęcić, jak przez niedo­
starczenie druków w czasie umówionym. Siła wyż­
sza i nieprzewidziane um ową okoliczności, za które 
w żadnym razie winić nie można drukarń , w ym aga­
ją  oczywiście odmiennej oceny. Naogół jednakże 
powinna być m iarodajną zasada, że um ówiony te r­
min dostawy druków powinien być jaknajściślej za­
chowany, inaczej bowiem można nietylko zniechę­
cić, lecz nawet w przyszłości u tracić pożądanego 
k lien ta na  dostawę druków, mianowicie że konku­
rencja jest liczną i spraw ną, a może spraw niejszą od 
własnej oficyny danego wytwórcy druków i przed­
siębiorcy przem ysłu drukarskiego.
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Podczas um ow y w przedm iocie dostarczen ia  za­
m aw ian y ch  druków , oparte j n a  spiesznej w całem  
tego słow a znaczeniu  dostaw ie ich, ad m in is trac ja  
p rzedsięb io rstw a graficznego pow inna się nasam - 
przód we w szystk ich  oddziałach, przez k tó re  dane 
zam ów ienie przechodzić m usi, upew nić, czy rzeczy­
w iście w w ym aganym  przez k lien ta  czasie m ożna 
w ykonać i dostarczyć dane d ru k i. Jeżeli do w yko­
n a n ia  rzeczonej p racy  d ru k a rsk ie j niezbędnie ko­
nieczne są przedm io ty  nie posiadane we w łasnej ofi­
cynie d ru k a rsk ie j, n ap rzy k ład  klisze, spec ja lny  p a ­
pier, osobne pism o i ozdoby graficzne oraz tym  po­
dobne a rty k u ły , w ów czas należy takow e n a ty ch m ias t 
zam ów ić. W  każdym  razie  nie należy  zw lekać, aż 
d an a  p ra ca  od k ilk u  dni byw a zostaw ianą. Szcze­
gólnie czuw ać też należy  n ad  stosow nem  w ysłan iem  
k lien tow i odb itk i i zw rotu  korek ty . Jest m a te r ja łu  
poddostatk iem , w ów czas zestaw  spieszniej idzie od 
ręk i, aniżeli w tenczas, gdy potrzebny w zestaw ie m a- 
te r ja ł szukać z konieczności trzeba po w szystk ich  
k asz tach  zecerskich i k ą tac h  w d ru k a rn i. O ile to 
ty lko  jes t m ożliw em , należy urządzić się w ten  spo­
sób, ażeby d an ą  p racę  zestaw iono kom pletn ie  bez 
h am u jące j przerw y, a  nie przeryw ać zestaw u roz­
b iórką, ażeby te rm in  dostaw y się nie opóźnił. A utor 
w zględnie zam aw iający  d ru k i będzie za to szczegól­
nie w dzięczny. Jak  ty lko  d an a  p ra ca  jes t gotow a do 
d ru k u , to należy  w ydrukow ać ją  m ożliw ie n a ty ch ­
m iast. D rukow anie form  jednej za d ru g ą  przysp ie­
sza d ru k  i u ła tw ia  w ykonan ie  całego zam ów ienia, 
jes t też pod względem  zyskow ności korzystniejsze. 
R ozum ie się sam o przez się, że k ierow nik  zecerni po­
w in ien  czuw ać n ad  tem , ażeby zestaw  zupełnie goto­
wy w ędrow ał do tłoczni, ażeby przy jednej lub  d ru ­
giej form ie n ie po trzeba czynić żm udnych  i stąd  
kosztow nych zm ian  zestaw u. Gdy ta k  jeden  w ydział 
z d ru g im  p ra cu ją  rę k a  w rękę, wów czas chyba zacho- 
cłzićby m u sia ły  n iesam ow ite w ydarzenia , k tóreby

BARBARA BOGUSŁAWSKA. 8)

C ech  druk arzy  w  K ra k o w ie  
w  XVII i XVIII w ie k u .

P odczas ko n g reg acji b y ła  w y m ag a n a  cisza, „robienie 
h a łasó w  podczas o tw artego  p raw a"  było  surow o k aran e . 
N ie w olno było  tow arzyszom  w staw ać ze sw oich m iejsc. 
M iejsca by ły  w yznaczone ta k  tow arzyszom  ja k  i pół-tow a- 
rzyszom  przez T ow arzyszy  S tarszy ch  po złożeniu  pew nej 
o p ła ty  do k asy  cechu. O trzym ane m iejsce p rzed  zajęciem  
należało  „oblać" to  znaczy  poczęstow ać tow arzyszy.

Z araz  n a  p oczą tku  k ongregacji odczytyw ane były  
obow iązujące p raw a, aby żaden  z tow arzyszy  nie m ógł się 
tłom aczyć ich  n ieznajom ością . Z k o n g reg ac ją  zw iązane 
by ły  n a jw ażn ie jsze  i n a jis to tn ie jsze  sp raw y  cechu, ta k  
w ięc dokonyw ane były  podczas n ie j w ybory n a  urzędy , od­
czy tyw ane sp raw o zd a n ia  z gospodark i p ien iężnej T o w a­
rzyszy  S tarszych . T u ta j sp raw ow ane były  sądy  i zap ad a ły  
w  zw iązku  z w y ro k am i u ch w a ły  obow iązujące n a  p rz y ­
szłość członków  cechu. P odczas kong regacji odbyw ały  
się także  w ażne z p u n k tu  w idzen ia  obyczajow ego „poczę­
stow an ia" , zdąża jące  do w iększego zżycia się w zajem nego 
tow arzyszy.

'W ładze.
Na k o n g reg acjach  odbyw ały  się w ybory n a  urzędy , n a  

k tó re  członkow ie cechu byli w y b ieran i przez elekcję. 
„V otum “ m ógł daw ać, to  znaczy m ógł w ybierać, a także 
m ógł być w y b ieran y  każdy  tow arzysz  postu low any  po d a ­
n iu  trzech  g rzyw ien  na poczęstow anie podczas elekcji 
seniora.

ujem nie w pływ ały  n a  przedłużenie um ów ionego te r ­
m in u  dostaw y druków . Rzecz ja sn a  i p rosta , że za­
d rukow ane arkusze n a ty ch m ias t pow inny w ędrow ać 
do in tro lig a to rn i. Często bywa, że w zecerni i d ru ­
k a rn i p racu je  się sp raw nie i sk ładn ie, a w ostatn iej 
s tacji, k tó rą  dany  d ru k  przechodzić m usi — w in tro ­
lig a to rn i — p raca  w isi n a  kołku . To nigdy  zacho­
dzić n ie pow inno, rów nież w in tro lig a to rn i pow inien 
panow ać ru ch  należyty , ażeby przyrzeczony k lien to ­
wi te rm in  dostaw y druków  został w każdym  razie 
dotrzym any. P rzed  obcięciem  w in tro lig a to rn i n a le ­
ży się przekonać, czy d ru k  pew nych ark u szy  nie jest 
zam azany, lub  czy nie zachodzą inne w adliw ości, 
k tó re jak n ajp ręd ze j u su n ąć  należy.

W  ob ron ie  czy sto śc i ję z y k a  p o lsk ie g o .
Profesor A dam  A ntoni K ryński w „K urjerze 

W arszaw sk im " z dn ia  11 lipca r. b. ape lu je  gorąco 
do ogółu społeczeństw a w spraw ie pożytecznego p i­
sm a „P oradn ik  Językow y", egzystującego od 24 lat, 
m ającego n a  celu szerzenie znajom ości języka ojczy­
stego i troskę o jego popraw ność. W artościow e to 
pism o, m ało popierane przez szerszy ogół, chyli się 
do u p ad k u  z b ra k u  dostatecznej liczby p renum era-
to iów . ^Wydaje się wprost niemożliwem, — pisze prof. 

Kryński: — i niedopuszczainem, ażeby pismo, spra­
wom języka ojczystego poświęcone, istnieć dzisiaj 
przestało".

„Do czynnego udziału w tej potrzebie powinna 
skłonić myśl zasadnicza, że chodzi tu o utrzymanie 
organu, którego zadaniem jest troska rzetelna o język 
ojczysty".
Apel p rofesora K ryńskiego bardzo gorąco prze­

m aw ia do społeczeństw a. A szczególnie odczuć i zro­
zum ieć go w in n i w szyscy d rukarze , tak  przedsięb io r­
cy, jak  i k ierow nicy  d ru k a rń  i wogóle p racu jący  
w zawodzie d ru k a rsk im .

N ajw ażn ie jszem i osobam i cechu był sen io r i sub-senior, 
zw ani inaczej p ry m asem  lub sub-p rym asem .

S en io r stanow ił n a jw y ższą  w ładzę cechu, w jego r ę ­
kach  leżało sądow nictw o, d la  up raw om ocn ien ia  w yroku  
koniecznym  był jego podpis. Za przekroczenie praw , 
obow iązu jących  w cechu, k a ry  n a k ła d a ł senior, czasam i 
w ysokość i rodza j k a ry  za leża ły  od jego woli, były n a z n a ­
czane „w edług ro zsąd k u  S tarszych  K unsztu  D rukarsk iego". 
Od sen io ra  zależało  p rzy jm ow anie  do cechu chłopców, 
im  tow arzysze przychodniow i m usie li pokazyw ać św ia ­
dectw a dobrych  obyczajów  i próbę w  kunszcie d ru k a rsk im . 
Oprócz tego tow arzysze s ta rs i w yznaczali m ie jsca  na k o n ­
g regac jach  pó ł-tow arzyszoru i tow arzyszom . P ośredniczy li 
oni także w  za ta rg a ch  m iędzy  P anem , a p racu jący m i 
w d ru k a rn ia c h . O puszczenie robo ty  w d ru k a rn i było 
uw ażane za uchyb ien ie  n ie ty lko  w zględem  P an a , ale i 
w zględem  cechu. D latego też tow arzysz, n iedo trzym ują- 
cy um ow y, m u sia ł p rzep raszać  nie w łaścic iela  d ru k a rn i, 
a  tow arzyszy  sta rszych .

U rząd S en io ra  był sp raw ow any  przez la t siedem . Po 
skończonym  u rzęd o w an iu  sk ła d a li tow arzysze s ta rs i na 
kongregacji sp raw ozdan ie  przez ten  czas gospodark i. Po 
obliczeniu  i uzgodn ien iu  z k siążk am i pozostałych  p ie n ię ­
dzy, z odbioru  kw itow ało  k ilk u  tow arzyszy  obecnych n a  
kongregacji.

P okw itow an ie  to w yglądało  w ten sposób:
In  nom ine D om ini N ostri Jesu  C hristi, 

A nno D om ini 1681 
Die 20 A prilis

S tało  się po rachow an ie  ta  co przybyło  y co się w ydało 
p rzy  obecności P. P. Tow arzyszów  całej K ongregacyi na- 
szei P rzesław nej K unsztu  D rukarsk iego  osobliw ie przy
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Po w szystk ich  k rań cach  Rzeczypospolitej roz­
brzm iew a dziś słowo polskie, słowo żywe i d ru k o ­
w ane. Czasem ro i się od dziw olągów  językow ych, 
obcych naleciałości, zachw aszczających czystość ję ­
zyka polskiego.

S p raw a czystości języka polskiego nie może być 
obojętna szczególnie d la d rukarzy , a w ięc wszyscy 
zgodnie s tan ąć  w in n i n a  apel profesora K ryńskiego 
i poprzeć spraw ę „P o rad n ik a  Językowego" przez za­
p renum erow an ie  go.

Potrzeba, ja k  pisze prof. K ryński, zaledw ie 
150 p renum erato rów  „P o rad n ik a  Językow ego", by 
pism o n ad a l mogło kontynuow ać sw ą pożyteczną 
działalność. 150 p renum erato rów ! Czyż w śród sfer 
d ru k a rsk ich  nie znajdzie się ta k  m ałej g rom adk i 
chętnych? Trzeba się ty lko zain teresow ać tą  sp ra ­
w ą i dołożyć trochę rzetelnych  chęci.

Z achęcając innych  do p ren u m ero w an ia  „P o ra­
d n ik a  Językowego" — nie ty lko rozszerzy się zakres 
swych w iadom ości — lecz przyczyni się to w dużej 
części do p od trzym an ia  p ism a, k tó re  m a zadanie od- 
chwaszczać nasz  p iękny  język z rusycyzm ów , ger- 
m anizm ów  i innych  naleciałości, k tó re  go szpecą 
i kaleczą.

Spełnijm y to szczytne zadanie!
P ren u m era ta  „P o rad n ik a  Językow ego" w ynosi 

rocznie zł 8 za 10 zeszytów  w raz z przesyłką.
P ren u m era tę  należy przesyłać w prost do R ed ak ­

cji w K rakow ie lub  w płacać n a  konto  P. K. O. 
Nr. 404.600.

Z chwili bieżącej

Stow arzyszenie Drukarzy i pokrewnych zawodów  
w Polsce, z c e n tra lą  w P oznan iu , w ydało  z okazji p ięcio­
lecia  is tn ie n ia  odezwę do w szystk ich  d ru k arzy , in tro lig a ­
torów , chem igrafów  i litog rafów  n a  te ren ie  całej Polski,

aby ci w stępow ali w szeregi te j o rgan izac ji. S tow arzysze­
nie D ru k a rzy  p o siad a  w ysokie św iadczen ia  i w yp łaca 
członkom  zapom ogi; w  raz ie  bezrobocia 7,50 zł dziennie, 
choroby 5^zł dziennie, n iezdolności do p rac y  100 zł m iesię ­
cznie, śm ierci 500 zł, pow o łanym  n a  ćw iczenia w ojskow e 
2 zł dziennie, w raz ie  p rzeprow adzek  V3 część kosztów . 
Tym, k tó rzy  zgłoszą się n a  członków  pom iędzy  15 s ie rp n ia  
a 15 p aź d z ie rn ik a  r. b. p rzy zn aw an e  je s t od 1 do 5 la t 
p raw , n ab y ty ch  w in n e j o rg an izac ji zaw odow ej. — S tow a­
rzyszenie D ru k a rzy  je st o rg an izac ją  zaw odow ą, apo litycz­
ną, o p a r tą  n a  te n d en c jac h  narodow ych. A dres S ek re ta ­
r ia tu :  Poznań, ul. F r, R a ta jcz ak a  13.

Strajk litografów  w W arszaw ie trw a  od 6-go s ie rp n ia  
r. b. Zw iązek litografów  żąda 10% zw yżki p łac  o raz nie- 
p rzy jm o w an ia  p ra k ty k a n tó w  w  c iągu  dw óch la t. Ż ąd an ia  
te zostały  przez w łaścic ieli odrzucone.

Polsk i „Uflstein". Na m ie jsce p ism  codziennych  z p r a ­
sy  rządow ej t. j. „Głosu P raw d y " , „Epoki", „P o lsk i Z bro j­
nej"  i „K u rje ra  P olsk iego" m a  pow stać jedno  w ielk ie p i­
sm o pod za rząd em  p u łk o w n ik a  Koca, jako  d y k ta to ra  p ra ­
sowego. W ydaw nictw o to  zak ro jone m a  być n a  w ie lk ą  s k a ­
lę i sw ą o rg an izac ją  podobne będzie do znanej b e rliń sk ie j 
f irm y  w ydaw niczej U llste ina . P u łk o w n ik  Koc, jak o  n ie ­
fachow iec w  te j dziedzinie, ocłbył, ja k  już donosiliśm y, w y­
cieczki do N iem iec i A nglji, aby zapoznać się z o rg an iza ­
cją  w ielk ich  f irm  prasow o-w ydaw niczyc-h. ■ W  p lan ie  je s t 
rów nież zorganizow anie nowej, ce n tra ln e j agencji p ra so ­
wej n a  m iejsce św ieżo zlikw idow anej A. T. E. (Express) 
i p rzew idzianych  do z lik w id o w an ia  różnych  P. A. P-ów, 
P. I. D-ów, P re ss ‘ów i in n y ch  agencyj prasow ych.

Rząd zam ierza  zlikw idow ać różne -zależne od niego 
p rzedsięb io rs tw a w ydaw nicze bądź agency jne i zm onopo­
lizować w sw em  ręk u  w szystk ie źród ła  p raso w o -in fo rm a­
cyjne. (a)

Eksport m aszyn drukarskich i introligatorskich  
W ielkiej Brytanji. W  la tac h  od 1926 do 1928 ro k u  w łącznie 
w ysłano  zag ran icę :

W  1926 ro k u  m aszyn  d ru k a rsk ic h  i in tro lig a to rsk ic h  
za 922 000, a m aszyn  p ap iern iczy ch  za 339,3 tysięcy  fun tów  
szterligów . W  ro k u  1927 w yw ieziono za 1 077,5 tysięcy  
fun tów  sz terlingów  m aszyn  d ru k a rsk ic h  i  in tro lig a to r­
skich, a za 443,8 tysięcy  fun tów  sz terlingów  m aszyn  pa-

P. P. T ow arzyszach S tarszych  także  i m łodszych, k tórzy  
P. P. Tow arzysze m łodsi odebrali rac h u n k i od P. P. S ta r ­
szych na tenczas będących  to ie s t od P. J a n a  G ruchalsk iego  
P ry m a sa  y P. S tan is ław a  T renkow ieca su b p rim a sa  y cz te­
rech  C onsy ljartów  P a n a  J a n a  K ozłow skiego P. K azim ierza 
S ław ęty. P. M ath ia lem  W elińsk iego . P. W oyciecha 
M ichalskiego n a  co się d la  lepszey w ia ry  im ien iem  sw oim  
podp isu iem y  się (podpisy tow arzyszy).

D.opóki ra c h u n k i tow arzyszy  s ta rszy ch  nie zosta ły  po ­
kw itow ane, nie m ogła  się odbyć e lekc ja  now ych seniorów .

Oprócz u rzęd u  sen io ra  i sub -sen io ra  byli w yb ieran i 
czterej „konsy lja rc i", m a jąc y  za zadan ie  pom agać w  u rzę ­
dow aniu  i będący rów nież odpow iedzia lnym i za rac h u n k i. 
Is tn ia ł jeszcze u rzą d  „ in sty g a to ra" , k tórego  cech upow aż­
n ia ł do p row adzen ia  sp raw  sądow ych w jego im ien iu  
„w edług p ra w a  żeby we w szystk iem  staw ał" .

O drębnym  zupełn ie ro d za jem  urzędu  ta k  co do fu n k ­
cji swoich, ja k  i co do różn icy  s tan o w isk a  w  cechu był 
u rząd  tow arzysza m łodszego. T ow arzyszem  M łodszym  
inaczej „ trzy m ający m  M łodszeństw o" m u s ia ł być w za sa ­
dzie każdy  p rzy  przechodzen iu  ze s to p n ia  pó ł-tow arzysza 
n a  tow arzysza. Ze stan o w isk iem  tow arzysza  m łodszego 
w iązał się szereg obow iązków , w zam ian  za to nie m ia ł 
on specja lnych  przyw ilejów . W yręczali się n im i i korzy-’ 
sta li z jego u s łu g  tow arzysze s ta rs i. Pod groźbą w yzna­
czonych k a r  m u s ia ł tow arzysz „ trzy m ający  M łodszeństw o" 
w każdą  n iedzielę o p ierw szej po p o łu d n iu  p rzy jść  do 
sen io ra  w  celu dow iedzenia się o rozkazy, p rzed  k ażd ą  
se sją  poprzedzającą  sobotę był obow iązany  obejść z za ­
w iadom ien iem  w szystk ich  B raci i odpow iedzi ich w n ie ­
dzielę ran o  pow tórzyć seniorow i.

Na kongregację  pow in ien  był przychodzić pierw szy, nie 
wolno było m u  było zasiadać  do sądu , jeżeli to  S tarszy  
T ow arzysz był sądzony, „M łodszeństw o trzy m ał"  to w a­
rzysz dopóty, dopóki go nie „zdał" kom u in n e m u  z k o n ­
gregacji, zda jąc  m u s ia ł dać g rzyw ien  albo poczęstow ać. 
M ożna było jed n ak  m in ąć  m łodszeństw o, jeżeli to w arzy ­
szowi, w danej chw ili sp raw u jącem u , je, nie zależało  n a  
zdan iu  sw oich obow iązków . N ależało  w ów czas opłacić 
dwie grzyw ny.

W idocznie obow iązki tow arzysza m łodszego uw ażane 
były  za uciążliw e, gdyż często sp raw ow an ie  ich było 
om ijane. ■

Czynności cechu.
N a podstaw ie  dochodów  i rozchodów  cechu m ożem y 

zdać. sobie sp raw ę z czynności cechu. Dochody cechu, po­
chodziły  z k ilk u  źródeł: zą sk ładek , z o p ła t i z k ar. Od 
ro k u  1691 p ła cą  tow arzysze k u n sz tu  d ru k a rsk ie g o  sk ład k ę  
tygodn iow ą do sk rzy n k i cechow ej. W ysokość tej sk ładk i, 
początkow o dobrow olna, zostaje  w ro k u  1747 ok reślona 
na  13 groszy, sk ła d an y c h  te raz  już n ie  co tydzień , lecz n a  
każde S uchedni. S k ład k a  ta  je s t jed n ak o w ą d la  Pół-To- 
w arzyszy  i Tow arzyszy.

W k siążk ach  cechu w pływ y te  no tow ane są .w  ogólnych 
sum ach  pod pozycją „P rzybyło  groszy  tygodniow ych".

Inne sk ła d k i ja k  to, n a  pochodnie, n a  Msze żałobne 
za Tow arzyszy, zb ierane podczas kongregacji, p rzecho­
dziły  ty lko  przez kasę  cechu, nie m a jąc  w pływ u n a  jego 
s tan  finansow y.

(Ciąg dalszy  nas tąp i.)
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p ie rn  iczych. W  ro k u  1928 ek sp o rto w a ła  W ielk a  B ry ta n ja  
m aszyn  d ru k a rsk ic h  za 1 234,8 tysięcy, a  m aszyn  p a p ie r­
niczych za 434,2 tysięcy  fu n tó w  szterlingów .

O uzdrow ienie w alk  dziennikarskich. Z arząd  S tow a­
rzyszen ia  D zienn ikarzy  W arszaw sk ich  pow ziął n a  sw em  
posiedzen iu  w dn iu  22 lipca  b. r. jednogłośn ie n as tę p u ją c ą  
uchw ałę:

„W obec m nożących  się w p ras ie  po lem ik, k tó ry ch  ton  
i poziom  obraża poczucie przyzw oitości i obniża pow agę 
słow a d rukow anego , o raz s ta n u  d z ien n ik a rsk ieg o  w oczach 
czy ta jącego  ogółu, za rząd  S y n d y k a tu  D zienn ikarzy  W a r­
szaw skich, s to jąc  n a  g ru n cie  w olności w ypow iadan ia  
sw ych poglądów , w zyw a członków  do zachow an ia  u m ia ru  
w w y ra ża n iu  się o p rzec iw n ik ach  politycznych  i do u n i­
k a n ia  n ap a śc i perso n a ln y ch , p rzedew szystk iem  w s to su n ­
k u  do dzienn ikarzy , p rac u jąc y ch  w in n y h  p ism ach , gdyż 
ob rażan ie  ich p rzynosi u jm ę w szystk im  p racow n ikom  n a ­
szego zaw odu i szkodzi sam ej o rg an izac ji zaw odow ej 
dz ien n ik a rzy ."  (a) .

Z syndykatu dziennikarzy w e W ilnie. Doroczne w a l­
ne zgrom adzen ie  członków  sy n d y k a tu  d z ien n ik a rzy  w W il­
n ie odbyło się w  d n iu  31 lipca  r. b., n a  k tó rem  w ybrano  
now y za rząd . P oniew aż dotychczasow y prezes sy n d y k a tu  
d z ien n ik a rzy  we W iln ie , p. C zesław  Jankow sk i, ze w zględu 
n a  s ta n  zd ro w ia  stanow czo ponow nego w yboru  nie p rzy ­
jął, p rze to  w ybrano  n a  jego w niosek  przew odniczącym  
p. M a rja n a  Szydłow skiego. D alszym i cz łonkam i za rząd u  
sy n d y k a tu  w ybrano  pp. Kodzia, Józefa M ackiew icza, T a ­
ta rk iew icz a  i Św ięcickiego.

Zecer i korektor — wydaw cą, gubernatorem  i senato­
rem. Nowy am b asa d o r S tanów  Z jednoczonych w  P aryżu , 
W a lte r  E w an s Edge, rozpoczął sw ą k a r je rę  od zecera, póź­
nie j był k o rek to rem  i n iezad ługo  w ydaw cą dw óch w ielk ich  
dzienników . W  r. 1917 zos ta ł g u b e rn a to re m  w  N ew  Jersey, 
w  r. 1919 w y b ran y  zos ta ł sena to rem . — T ak  to  w A m eryce 
w łasn ą  p ra c ą  dochodzą ludzie do s ta n o w isk  i zaszczytów.

Ochrona przem ysłu krajowego na W ęgrzech. W ęgier­
ski m in is te r  sp ra w  w ew nętrznych  w skazał pod leg łym  so­
bie urzędom , ażeby czuw ały  n a d  tern, czy d ru k a rn ie , 
w k tó ry ch  z a m a w ia ją  d ru k i, d ru k u ją  takow e fa rb am i wy- 
ra b ia n e m i w  k ra ju , a jeśli nie, to należy  d ru k a rn ie  owe 
spow odow ać do tego. Co w ięcej, rząd  w ęg iersk i w ym aga 
od pod leg łych  w ładz, ażeby w przyszłości przy  za m a w ia­
n iu  d ru k ó w  czuw ały  n ad  tern, że fa rb y  do d ru k ó w  u rzęd o ­
w ych pochodzić pow inny  z dw óch fab ry k  fa rb  d ru k a r ­
sk ich  is tn ie jący c h  w  B udapeszcie. D alej zobow iązane są 
w ładze podległe do czu w an ia  n ad  tem , ażeby i p a p ie r  n a  
d ru k i u rzędow e pochodził z fab ry k  w ig ie rsk ich .

Nowa um ow a taryfow a w  szwedzkim  przem yśle gra­
ficznym . O now ą um ow ę w  przedm iocie m y ta  p rac o w n i­
ków  d ru k a rsk ic h  toczył się d łu g o trw ały  spór, k tó ry  dopie­
ro  zakończył się w sk u te k  in te rw en c ji rozjem cy  p ań s tw o ­
wego. N ow a um ow a p łac obow iązuje do 30 czerw ca 1932 
ro k u . P ew nym  k a teg o rjo m  p racow ników  d ru k a rsk ic h  
p rzyznano  wyższe m y ta  m in im aln e , in n y m  przyznano  d łu ż­
sze p ła tn e  w akacje , a w szystk im  p raco w n ik o m  przyznano  
dop ła tę  m y ta  do 1 p ro cen t d la  p racow n ików  d ru k a rń  g a­
zetow ych, a  3 p rocen t d la  p racow ników  d ru k a rń  dzieło­
w ych.

Ruch wydawniczy
„Die Klebstoffe". (M aterjały do klejenia). M ate- 

r ja ły  do k le jen ia  w p rzem yśle  p rze ra b ia jący m  p ap ie r 
i te k tu rę . N ap isa ł K. G. Jungę . T rzecie w ydan ie  w y­
szło n ak ład em  w ydaw nic tw a niem ieckiego  czasopism a 
pap iern iczego  „P ap ier-Z eitung" , K aro la  H ofm anna, Sp. 
z o. o., w B erlin ie , S. W. 11. Cena w opraw ie p łóc iennej 
6 m a re k  n iem ieck ich ; 180 s tro n ic  Din A. i). — W ybór od­
pow iedniego m a te r ja łu  do k le jen ia  je s t d la  tego ta k  w aż­
nym  d la  przeróbców  p ap ie ru , poniew aż w ybór n ie p o d a t­
nego lub fałszyw ie użytego m a te r ja łu  do k le jen ia  cały 
k le jony  n a k ła d  tra c i sw ą w artość , pom im o, że m a te r ja ł do 
k le jen ia  tak  pod w zględem  ilościow ym  ja k  w artościow ym  
stanow i n ik łą  cząstkę p rodukcji. Ażeby u ch ron ić  się od

błędów  podczas k le jen ia , k tó re  robotę opóźniają , a p ro d u k t 
s ta je  się n iew ykw in tnym , są  dw ie rzeczy konieczne.. P rz e ­
róbce p ap ie ru  m usi m ieć pod rę k ą  m nóstw o recep t w y­
próbow anych , poza tem  m usi być z te ch n ik ą  k le jen ia  ta k  
obeznanym , aby n aw e t wobec now ych zad ań  nie stać  się 
bezradnym . P od jed n y m  i d ru g im  w zględem  sta je  m u do 
pom ocy w spom niane dzieło Ju n g e ‘go, k tó re  obecnie w trz e ­
cim  n ak ładz ie , znacznie rozszerzonym  i uzupe łn ionym  w y­
szło. — Po h is to ry czn y m  w stęp ie om aw ia a u to r  zastoso ­
w an ie i cechy poszczególnych m a te rja łó w  k le istych , jako- 
to : m ączki, d ekstryny , gum y a rab sk ie j, k le ju  z ryb, k le ­
jów  niegotow anych , kazeiny . Szczególnie w yczerpująco 
tra k to w a n y  je s t p rzedm io t k le jów  zw ierzęcych; up rzedze­
n ia  i b łędne sposoby przygotow ania, k tó re  często by w ają  
stosow ane, są  w dziele skorygow ane. W skazów ki do ty ­
czące zasto sow an ia  m a te rja łó w  do k le jen ia , ręcznego lub 
m aszynow ego, w sk az u ją  n a  w szystko, n a  co zw ażać n a le ­
ży, by sk u te k  był należy ty . W  obszernym  rozdziale  w y li­
cza a u to r  w spom nianego  dzieła  przygodne m a te r ja ły  do 
k le jen ia  najrozm aitszego  ro d za ju ; pom iędzy innem i p oda­
ne są  sposoby, ja k  m ożna łączyć p ap ie r  ze szkłem , m e ta ­
lem, celu lo idem , tk a n in a m i o raz ja k  m ożna łączyć oporne 
k le jen iu  pap iery , ja k  p a ra fin o w an e  lub  nao lejone. Rów­
nież dzieło rzeczone zaw iera  w iele recep tów  w  przedm io ­
cie m a te rja łó w  do k le jen ia  i opornych  wobec wody 
i pow ietrza. Różne rodza je  p rzeróbk i p ap ieru , jak  
w yrób kopert, to rebek , fab ry k ató w  k a rto n ia rsk ic h , 
w przedm iocie k tó ry ch  is tn ie ją  różne podręcznik i, u z u ­
pe łn ian e  są cennem i w skazów kam i, dotyczącem i recep t 
w k ie ru n k u  sto so w an ia  m a te rja łó w  do k le jen ia . W iele 
innych  gałęzi p rzem ysłow ych  z rad o śc ią  p o w ita ją  dzieło, 
k tó re  w ta k  ja sn y  sposób in fo rm u je  o w szystkiem , co do­
tyczy k w estji k le jen ia . Z w olennikom  up rzedn ich  w ydań  
dzieła, o k tó rem  m ow a, nowe w ydan ie  podaje w iele u zu ­
p e łn ień  o raz sp raw  godnych, by się z takow ym i zazna jo ­
mić. Oni też m ile pow ita ją , że nowe dzieło, o k tó rem  m o­
wa, w p rzeciw ieństw ie  do uprzedniego  w ydan ia , je s t ‘za­
opatrzone w d o sk o n a łą  i p ię k n ą  opraw ę.

marki „Best Eyelets“
4 mm wysokie, bia­
łe lub mosiężne, 
polecamy stale ze 
składu na j t a n ie j

Hurtownia Drukarska
Sp. z o . p.

Poznań, Stary Rynek 4. Tel. 25-55



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

Z obrad Stowarzyszenia Polskich 
Kupców Papierniczych w Poznaniu.

W ubiegły poniedziałek, dnia 19 sierpnia, odbyło 
się w sali „Boulevard“ o godz. 8 wieczorem W alne 
Zgromadzenie Stowarzyszenia Polskich Kupców P a ­
pierniczych w Poznaniu.

Po zagajeniu obrad w obecności blisko 20 obec­
nych przez p. W alentego Jarosza, prezesa Stowarzy­
szenia i stwierdzeniu, że zebranie jest prawomocne, 
zabrał głos wiceprezes p. Czosnowski, jako spraw o­
zdawca.

Mówca przedstaw ił pracę Zarządu za rok ubie­
gły i podkreślił, że rok ten  jest najw spanialszym  w 
historji Stowarzyszenia, gdyż odbył się w Poznaniu 
W szechpolski Zjazd Kupców Papierniczych, który po­
zostawił tak  niezatarte wspomnienie. Następnie mów­
ca przechodzi do spraw  Stowarzyszenia i kontak tu  
z innem i organizacjam i kupieckiem i, zaznaczając iż 
organizacja reprezentow ana jest nazew nątrz w Izbie 
Przemysłowo-Handlowej i w Związku Towarzystw 
Kupieckich. Kończy zapewnieniem, że Zarząd, 
w im ieniu którego przem aw ia, z chlubą będzie spo­
glądał na swoją pracę.

Sprawozdanie kasowe zdaje skarbnik  p. Grzebili- 
szewski. Okazuje się, że Zjazd kosztował 3102 zł, k tó­
ry  to rozchód pokryto zebraną, sum ą 3117 zł, (1481 zł 
z Poznania i 1G36 zł z W arszawy). Pozostała nadwyż­
ka 15 zł, k tóra dojdzie do 260 zł, o ile zostaną u regu­
lowane przez członków zaległe sumy. Wpływ ze sk ła­
dek członkowskich wynosił 262,50 zł. W kasie gotówki 
681,70 zł. Następnie sprawozdawca zaznacza, że nie 
odbyła się rew izja kasy z powodu nieobecności w Po­
znaniu członków Komisji Rewizyjnej. Wobec tego 
proponuje uskutecznić wybór nowej Komisji Rewizyj­
nej dla zbadania ksiąg. Zebranie wybrało do komisji 
p. Pończę i p. Hanusza.

Po spraw ozdaniach Zarządu, które przyjęto bez 
dyskusji, prezes p. Jarosz dziękuje za zaufanie i sk ła­
da wraz z całym Zarządem m andaty do dyspozycji 
Walnego Zgromadzenia.

Za zgodą obecnych, przewodnictwo obejmuje 
p. Wł. Goździejewski. Składa podziękowanie Zarzą­
dowi za pracę w roku ubiegłym, a następnie zarządza 
5-minutową przerwę dla naradzenia się w sprawie 
kandydatur do przyszłego Zarządu.

Po przerwie wybrano Zarząd w dotychczasowym 
praw ie składzie, i to: prezesem p. W. Jarosza, wice­
prezesem p. Czosnowskiego, członkami Zarządu pp.: 
Grzebiliszewskiego, Niemojewskiego, Tomaszewskie­
go, Leona Kostrzewskiego oraz panią J. Nowakowską, 
którzy to członkowie rozdzielą pomiędzy sobą funkcje 
w Zarządzie. Do Komisji Rewizyjnej na  rok przyszły 
powołano pp. Pończę i Hanusza.

Po wyrażeniu zgody na  wybór, przewodniczący 
p. Wł. Goździejewski zaprasza do stołu prezydjalnego 
Zarząd, imieniem którego dziękują za wybór prezes 
p. Jarosz i wiceprezes p. Czosnowski.

W wolnych głosach poruszano wiele bolączek 
z. życia zawodowego. Wiceprezes p. Czosnowski przed­
staw ia korzyści płynące z należenia do Stowarzysze­
nia, Zarząd którego stale staje w obronie członków, 
lecz wzam ian za to winno być większe zainteresow a­

nie u  członków organizacją i poświęcenie jej więcej 
czasu, według sił i możności. P rzedstaw ia szereg bo­
lączek, które się niew ątpliw ie powiększą z chwilą n a ­
dejścia czasu szkolnego. Już dziś odbywa się sprze­
daż kart i pocztówek po szkołach, na  terenach 
Powszechnej W ystawy Krajowej, u sprzedawców ga­
zet itp., niejednokrotnie bez w ykupienia patentu 
z Izby Skarbowej. Zachodzą także wypadki, że po­
dróżujący wzgl. domokrążni, handlu jący  wyrobami 
papierniczemi, sprzedają na rynkach poniżej ceny 
książki do nabożeństwa itp., które kupują ze sk ła­
dów . . .  bez pieniędzy. — Na wszystkie te bolączki po­
stanowiono zaradzić przez zwrócenie się do Izby 
Skarbowej, Dyrekcji P. W. K., Miejskiego B iura Kwa­
terunkowego i innych władz z odpowiedniemi wnio­
skami.

Podniesiono na  zebraniu zarzut, że część hu rto ­
wników ponosi winę za pokątny handel, gdyż sprze­
dają tow ar każdem u bez względu na  to, czy jest deta- 
listą czy nie. Zarzut ten wyjaśniono w ten sposób, 
że tylko Izba Skarbowa jest kom petentna do tępienia 
domokrążców bez świadectw a przemysłowego; h u r­
townicy natom iast nic tem u nie winni, gdyż jest rze­
czą zrozumiałą, że m ając tow ar do sprzedaży, odstę­
pują go każdem u nabywcy.

Po poruszeniu k ilku jeszcze drobniejszych spraw, 
prezes p. Jarosz zam knął zebranie krótko przed go­
dziną 10 wieczorem. (m)

Wszechświatowa wystawa w Barcelonie.
W ystawa wszechświatowa w Barcelonie, otw arta 

od 19 m aja r. b., jest wielce im ponująca. Hiszpanie, 
a szczególnie rączy w pracy i pom ysłach Kataloń- 
czycy zadali sobie wszelkiego trudu , ażeby wystaw a 
ich okazała się w spaniałą, co też w rzeczywistości 
się im udało. Teren wystawowy jest olbrzymich roz­
miarów, wznosi się nad wzgórzem M ontjuich, poło- 
żonem za przystanią. Tam  zbudowano m iasto wy­
stawowe, liczące przeszło czterdzieści mniejszych 
i olbrzymich pałaców wystawowych. Coprawda Hisz­
panie i Katalończycy o wiele dłużej przygotowywali 
swą wystawę, aniżeli Polacy Powszechną W ystawę 
Krajową w Poznaniu, bo niektóre gm achy wystawo­
we budowano około 12 l a t . . .  Niechaj to będzie wzo­
rem  dla przyszłej wystawy wszechświatowej w Pol­
sce, może w dw udziestą lub ćwierćwiekową rocznicę 
odzyskania wolności k ra ju  naszego. Zdaje się, jak 
słychać, że na Saskiej Kępie w W arszawie czyni się 
już pewne przygotowania ku  tem u. W ystaw a w Po­
znaniu, powszechna lecz krajow a tylko, tak  sym pa­
tyczna i okazała, wydaje się nam  wstępnym  ekspery­
mentem, nad  wyraz udałym , pod przyszłą między­
narodow ą wystawę w k ra ju  naszym, k tó rą  wzorem 
Hiszpanów i Katalończyków już teraz, korzystając 
z doświadczeń wystawy poznańskiej, dosyć wzoro­
wej, również przez dłuższy szereg lat przygotowywać 
by należało. Że tak a  międzynarodowa wystawą 
w Polsce udać się może i powinna, o tem  nie ma dwu 
zdań, atoli rząd polski powinien w międzyczasie, 
ażeby rzecz się udała  świetnie, wszystko uczynić, 
ażeby rozwinął się w całej pełni przemysł i handel 
polski, ażeby polityka podatkowa była na ten cel
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przykro joną, n ie  by ła ta k  do tk liw ą ja k  obecnie, gdzie 
b rak  gotów ki i k ap ita łu  zapasow ego je s t n iezbyt b u ­
dującym , n iszczącym  obecny s tan  i przyszły rozwój 
h a n d lu  i p rzem ysłu  . . .

W róćm y jednakże do w ystaw y w szechśw iatow ej 
w H iszpan ji, chociaż ona nam  do pewnego stopn ia  
sp raw ia  konkurencję . A może też i n ie? Z w y sta ­
w am i byw a Bowiem czasem  podobnie ja k  z k aw ia r­
n iam i w m ias tach  ludnych  — im  więcej ich jest, 
tern. częściej i liczniej byw ają  zw iedzane . . .

W szędzie n a  w ystaw ie w B arcelonie u derza  
w zrok typow y, barw n y  i obficie stosow any sty l w ła ­
ściw y a rch itek tu rze  h iszpańsk ie j, czego n a  P o ­
w szechnej W ystaw ie K rajow ej w P oznan iu , n a  k tó ­
re j, chociaż nazyw a się sk rom nie k ra jo w ą, w idzieć 
m ożem y do p rzesy tu  nowoczesnego sty lu  gm achy p u ­
dełkow ate, a  naw et ch ińsk ie  czy anam ick ie  pagody, 
lecz tru d n o  dostrzec jak ie jk o lw iek  specyficznie pol­
skiej budow li, n ap rzy k ład  zaśc ian k a  z iem ianina, 
ch a ty  w ło śc ian in a  lub ta k  o ryg inalne j w s ty lu  w illi 
zakop iańsk ie j, k tó reby  n iew ątp liw ie  n a  k ra jow cu  
i gościu  zagran icznym  w yw arły  m iłe w rażenie, a co 
n a jm n ie j z a c ie k a w ie n ie .. .  Na pewno! Przez to 
w łaśn ie  nazw a „Pow szechna W y staw a K rajow a" 
i n a  zew nątrz  sta łab y  się w ięcej u p raw n io n ą . N ad 
w ypielęgnow aniem  w łasnego, rodzim ego s ty lu  b u ­
dowli czuw ać pow inniśm y, wzorów k u  tem u  w  k ra ju  
m am y poddostatk iem !

Inaczej zebrali się do dzieła H iszpanie i K ataloń- 
czycy. Tam  w szystko je s t h iszpańsk ie  w zględnie ka- 
ta lo ń sk ie  . . .  C onajw yżej n a  w stępie do w ystaw y 
w B arcelonie u d e rza ją  w zrok dwie olbrzym ie w ieży­
ce o nieco pow szechnym  sty lu  europejsk im , w szystko 
inne po siad a  znam iona ściśle kra jow e, nie m iędzy­
narodow e, chociaż w y staw a barce lo ń sk a  je s t w  is to ­
cie m iędzynarodow ą . . .  N ajbardziej im ponującym  
gm achem  n a  w ystaw ie barcelońsk iej je s t h iszpańsk i 
pałac  narodow y, k tórego  sposób b u d o w an ia  siln ie 
op iera  się n a  w zorach  E scoria lu . Położony jes t na  
n iew ielk iej zresztą  w yżynie przed glów nem  w ejściem  
n a  w ystaw ę; p row adzi doń u lica  szeroka, zdobna 
w w odotrysk i w span ia łe , chłodzące w ielce w śród  p a ­
nu jące j do tk liw ie spiekoty. T am  pom ieszczoną zo­
s ta ła  s ta ro ży tn a  sz tu k a  H iszpanji.

N a w ystaw ie sam ej w pierw szym  rzędzie n a  po­
kaz w ystaw ione są p ro d u k ty  h iszpańsk ie , a w iększa 
część p ań stw  eu ropejsk ich  i k ra in  zam orsk ich  w y­
staw iła  tak ie  tow ary , k tó ry ch  zbyt n a  ry n k u  h isz­
p ań sk im  ro k u je  powodzenie. W szędzie w yłożone po­
kazy tow arow e u jaw n ia ją , że zagran iczn i w ystaw cy 
zasadniczo liczyli się z gustem  h iszpańsk im . Można 
zatem  bardzo słuszn ie w ystaw ę b arcelońską określić 
jako  pokaz eksportow y, obliczony n a  zbyt tow arow y 
w H iszp an ji sam ej, gdy n a  innych  w szechśw iato­
w ych w ystaw ach  w p ierw szym  rzędzie rozchodziło 
się o to, ażeby pokazać, co w poszczególnych k ra ja ch  
się w ytw arza.

P rzem ysł pap iern iczy  n a  w ystaw ie barcelońskiej 
je s t w zględnie sk rom nie  reprezen tow any , jednem  sło­
w em  m ało  się zaznacza. Pod tym  w zględem  n a  P o­
w szechnej W ystaw ie K rajow ej w P o zn an iu  p rzed s ta ­
w ia  się okazalej; zaznaczenia godnem i są a to li po­
kazy p ap ie rn ic tw a  Szwecji i F in lan d ji. T łom aczy to 
zjaw isko  bogactw a leśne tych  k ra in . F in lan d ja , 
k tó ra  i n a  innych  polach  p rodukcy jnych  godnie jes t 
rep rezen tow aną, u rząd z iła  w osobnej h a li  pokaz zbio­
row y rodzim ego p rzem ysłu  papierniczego. Obok ró- 
żnolitych  krzew , k tó re służą jak o  surow iec przem ysłu

papierniczego, wyłożone są liczne w zory i próbki 
gotowej p ro d u k c ji pap iern iczej. N ajw ięcej zaznacze­
n ia  godną je s t olbrzym ia ro la  ta śm y  papierniczej 
o 5600 m ilim etrów  szerokości. M aszyna, k tó ra  tę  
rolę p ap ie ru  w yprodukow ała, w yrab ia  rzekom o 
w ciągu 30 m in u t ta śm y  papierniczej n a  około 9 k ilo ­
m etrów  długości (odpow iadałoby to p rodukc ji około 
300 m etrów  n a  m in u tę  taśm y  papierow ej, co w ydaje 
się w prost niepraw dopodobne — przypisek). W iele 
g atunków  p ap ieru  i w szelkiego ro d za ju  tow arów  p a ­
pierow ych u zu p e łn ia ją  tę w ystaw ę odrębną, a liczne 
fo tografje tłom aczą zw iedzającym  w ystaw ę przebieg 
p ro d u k c ji p ap ie ru  i w yrobów  z pap ieru .

Pokaz papiern iczy  Szwecji nie jes t tak , jak  F in ­
lan d ji, obfity; a to li i tenże w ystaw ia  w szystkie k ra ­
jow e d rew na służące jak o  surow iec papierniczy, dalej 
gotowe pap iery  i w szelkiego rodza ju  kartonaż.

Niem cy, rzecz szczególna, tak  in tensyw nie  re ­
k lam u jący  n a  w ystaw ach  m iędzynarodow ych swój 
p ro d u k t papierniczy, tyiii razem  niczem  z dziedziny 
papiern iczej n ie są reprezentow ane. P rzem ysł n ie ­
m iecki w y staw ia  przew ażnie chem ikalja , tow ary  w łó­
kiennicze i m aszyny. M ały paw ilon, zbudow any przez 
p rofesora Mies van  der Rohe, nowocześnie urządzony, 
służy w yłącznie celom  reprezen tacy jnym , m a ucie leś­
nić um ysłow ość oraz ch a rak te r  p racy  n iem ieckiej.

H iszpan ja  znajdu je  się w epoce gospodarczego 
rozkw itu . P rzem ysł h iszp ań sk i s ta le  czyni postępy, 
a s tan  u trzy m an ia  ludności k rajow ej s ta le  postępuje 
wzwyż.

S tu letn ia  roczn ica  m a szy n y  pap iern iczej 
w  D anji.

Pierw sza m aszyna pap iern icza  n a s ta ła  w D anji 
w dn iu  20 czerw ca 1829 roku . Sprow adził ją  z An- 
g lji, p rzekonaw szy się o jej pożyteczności, postępo­
w y p ap ie rn ik  d u ń sk i Jan  K rysztof D rew sen, ówcze­
sny  w łaściciel fab ryk i p ap ie ru  S trandm óllen  nad  
O eresundem  pod K openhagą. B yła to n iety lko  
p ierw sza m aszyna w całej D anji, lecz także w szyst­
k ich  k ra in  strefy  północnej. W kw estji, dlaczego 
D anja, a n ie Szw ecja ze sw ą w spółcześnie tak  potęż­
n ą  p ro d u k c ją  pap ieru , jako  p ierw sza zaprow adziła  
n a  północy m echanizację  p rodukcji papierniczej, t łu ­
m aczy H. J. H annover, profesor przy  „P o ly tekn isk  
L arean s ta lt" , k tó ry  w czasopiśm ie „B erlingske Ti- 
dende" ogłosił a r ty k u ł o zasługach  D rew sena n a  n i­
wie rozw oju  p rzem ysłu  papierniczego w D anji, że 
stało  się to d la tego, że wów czas przecież nie uży­
w ano drzew  ig lastych , w k tó re  Szw ecja je s t przebo­
gata , jak o  su row ca n a  w yrób pap ieru , lecz w yłącznie 
szm aty . M aszyna pap iern icza  fab ryk i p ap ie ru  
S trandm óllen  pochodziła, o ile w iadom o, z fabryki 
m aszyn D ru k in  w L ondynie, w k tórej F o u rd rin ie r 
w 1804 ro k u  sk onstruow ał sw ą p ierw szą m aszynę 
p o d a tn ą  do w yrobu p ap ieru ; p rodukow ała  ona, 
o szerokości conajw yżej pó łto ra  m etra , około 100 ton 
p ap ie ru  w ciągu  roku , jednakże przyczyniła się do 
zdw ojenia p ro d u k c ji p ap ie ru  we fabryce S tran d m ó l­
len, gdyż w yprodukow ała  a k u ra t  ty le  pap ieru , co 
ustaw ionych  w niej 6 kadzi. J. C. D rew sen, którego 
przodkow ie już 1694 ro k u  byli zarządcam i, a od 1718. 
ro k u  w łaścic ielam i S trandm óllen , okazał się przodo­
w nik iem  rozw oju przem ysłu  papierniczego w D anji. 
Poniew aż dopływ w ody rzeczu łk i M óllea nie w y­
starczył n a  pędzenie m aszyny papierniczej, przeto
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w tym  celu sprow adził z A nglji 1821 ro k u  m aszynę 
parow ą o 6 sił koni (p iąta  z rzędu  w całej D anji), 
a  1824 ro k u  o trzym ał z k asy  p ań stw a  duńskiego  ty ­
siąc ta la ró w  n a  sp raw ien ie  pierw szej hydrau licznej 
tłoczni w k ra ju , w roku  1828 naw et 18.000 ta la ró w  na 
zakup pierw szej olbrzym iej m aszyny parow ej n a  
puszczenie w ru ch  pier-wszej m aszyny w D anji, s łu ­
żącej do w yrobu pap ieru . W  ta k  w yd atn y  sposób 
popiera ł wów czas rząd  d u ń sk i k ra jow y  przem ysł p a ­
pierniczy!

Z okazji s tu le tn ie j rocznicy u s taw ien ia  w D anji 
przez D rew sena pierw szej m aszyny w yrab ia jące j 
w k ra ju  tym  pap ier, p raw n u k  jego Godske-Nielsen, 
k ierow nik  techniczny  założonej przez syna M ichała 
D rew sena w 1844 ro k u  fab ry k i p ap ie ru  w Silkeborg 
(w Ju tlan d ji, czem postaw iony  został fu n d am en t pod 
dzisiejsze m iasto  Silkeborg) zm odelow ał w izerunek  
swego p rad ziad a  w w osku i w edług niego w ykonał 
piękne, ręk ą  czerpane arkusze z popiersiem  w izerun ­
k u  p rad z iad a  n a tu ra ln e j w ielkości jako  reliefow y 
znak w odny, obram ow any k w ia tam i, nazw isk iem  
D rew sena w raz z d a tą  u rodzen ia  i zgonu oraz ry s u n ­
k iem  pierw szej m aszyny papierniczej w D anji. Folje 
w tym  reliefow ym  znakiem  w odnym  zostały we fa ­
bryce w ykonane, poczem  jako  podarek  p am iątkow y  
rozesłane k lien tom  i o ficjalistom  fab ry k i pap ieru .

Z rynku  p ap iern iczego  w  S zw ecji.
P opyt n a  m asę b łonnikow ą jest ożywiony. W  d ru ­

giej połowie lipca  sprzedano 60 000 tonn , z tych  trzy  
ćw iercie z dostaw ą w ro k u  przyszłym .

Szczególnie ko rzystny  popyt, jak  donosi szwedz­
k ie czasopism o pap iern icze „Svensk T ravarn-T id- 
n in g “, p anu je  n a  silnow łókn istą  m asę su lfitow ą, k tó ­
re j zapas n a  dostaw ę tegoroczną jest n iew ielk i; 
cena w ynosi -netto fob za tonnę 200 koron. N ader 
ożyw ionym  jest popyt z A m eryki n a  p o d a tn ą  do b ie­
len ia  m asę su lfitow ą; za lepsze g a tu n k i zyskano 3 do 
3,05 dolarów . B ieloną m asę su lfitow ą zawsze jeszcze 
sprzedaje się tru d n ie j, a  sk u tk iem  tego jes t spadan ie  
ceny. Około 85 p rocen t tegorocznej p rodukc ji copra- 
w da już sprzedano. Za zw ykłą m asę pap ierow ą osię- 
ga się 172U do 175 koron za tonnę netto  fob, a  za po­
d a tn ą  do b ielen ia  m asę su lfitow ą 12.6.3 funtów  szter- 
lingów do 12.10 funtów  szterlingów  cif angielskie 
p rzystan ie .

W  o sta tn im  czasie sprzedano stosunkow o n iew ie­
le m iazgi drzew nej; ceny karte low e n a to m ias t się nie 
obniżają. N a m asę suchą p an u je  ożyw iony popyt; 
oferow ane ceny w ynoszą 110 do 120 koron n e tto  fob 
G otenburg i 105 do 110 koron netto  fob p rzy stań  za­
tok i bałtyckiej.

Z filatelistyki

Ogromny popyt na znaczki pocztowe W atykanu.
O tw arte dn ia  1. b. m. w a ty k a ń sk ie  b iu ro  pocztow e, p racu je  
bezustann ie . Tysiące ludzi codziennie od w czesnego r a n a  
w yczekuje, aby kupow ać w aty k ań sk ie  znaczki pocztowe. 
W  ciągu trzech  dni sp rzedano  podobno tych  znaczków  za 
p ię tnaście  m iljonów  lirów .

Aby u n ie m o ^ W ić  zw ykłą  speku lac ję  agencyj f ila te li­
stycznych, zarząd  poczty w a ty k ań sk ie j ogłosił, że em isja  
je s t n ieogran iczona, a więc każdy  k to  chce, p rędzej czy 
później, będzie m ógł zaopatrzyć się w serje  znaczków , w y­
dan y ch  przez państw o  pap iesk ie , (a)

Nowe francuskie znaczki pocztowe. F ila te liśc i będą 
w kró tce w  m ożności w zbogacić sw e zb iory  now ą se rją  
f ra n cu sk ich  znaczków  pocztow ych, złożoną z p ięciu  w a r­
tości: 2, 3, 5, 10 i 20 franków .

Z naczki te p rzed staw iać  będą  w idok: M ont Saint-M i- 
chel, Ł uk  T riu m fa ln y  w  P ary żu , k a te d rę  w Reim s, p o rt 
w La R ochelle i P o n t du  G ard, pow sta ły  zaś w sk u te k  n a ­
leg an ia  f ila te lis tó w  fran cu sk ich , żądających  od swego rz ą ­
du, aby  nareszc ie  w ydał se rję  znaczków  praw dziw ie  a r ty ­
stycznych.

W obec tego n a leg an ia , rząd  f ra n cu sk i ogłosił k o n k u rs  
d la  a r ty s tó w  fran cu sk ich , ow ocem  zaś tego w spó łzaw odni­
ctw a je s t se rja  pow yższa, p o siad a jąca , podobno, isto tn ie  
w ie lką  w arto ść  a rty sty czn ą , (a)

Fałszerstw a jugosłow iańskich  znaczków pocztowych.
P olicji b ia łogrodzkiej udało  się w paść n a  ślady  b an d y  fa ł­
szerzy znaczków  pocztow ych po 1,000 d in a ró w  n a  ogólną 
sum ę 6,020,000 d inarów . Z naczki te d ru k o w an o  w B u d a­
peszcie, sk ąd  n as tęp n ie  p rzem ycano  je do Jugosław ji. (a)

Ze św iatow ego kongresu pocztowego. D ziew iąty  z rzę ­
du  św iatow y kongres pocztow y o tw arto  po ra z  p ierw szy  
w L ondynie w d n iu  10 m a ja  rb. U przedn i k ong res odbył 
się w  ro k u  1924 w  sto licy  Szwecji, S ztokholm ie. P odczas 
p rzem ów ień  uroczystościow ych  i okolicznościow ych 
w spom inano  R ow landa H illa , k tó ry  przez zaprow adzen ie 
sy stem u  fra n k o w a n ia  lis tów  i w ynalezien ie  znaczka  pocz­
towego u to ro w ał teren , n a  k tó ry m  później m ogło pow stać 
św iatow e stow arzyszen ie  pocztow e. W ie lk a  B ry ta n ja  b y ła  
p ierw szym  k ra jem , w k tó ry m  zaprow adzono znaczki pocz­
towe, a  w 89 la tach , k tó re  od tego czasu  up łynęły , poczta 
ang ielska n ie w y d aw ała  w yjątkow ych , okolicznościow ych 
znaczków  pocztow ych. Ażeby a to li udow odnić, jak  w ie l­
kie p o siad a  A n g lja  m n iem an ie  o znaczen iu  św iatow ego 
kongresu  pocztowego, u rzą d z iła  z okazji tego kon g resu  
specja lne  w ydan ie  znaczków  'pam iątkow ych , k tó re  pod ­
czas trw a n ia  kon g resu  sp rzed aw ały  w szystk ie  u rzędy  
pocztowe w ca łym  k ra ju . Znaczki te  są  podobne do znacz­
ków  będących  w  A nglji w użyciu  i u ja w n ia ją  w ry su n k u  
podobiznę k ró la  oraz n ap is  „P o rta l U nion Ć ongress Lon­
don 1929“. P rzysz ły  k ongres św iatow y poczty odbędzie się 
w ro k u  1934 w  K airo, m ieście sto lecznem  E gip tu .

Muzeum poczty w  Berlinie ponownie otwarto. W spom ­
n iane m uzeum , k tó re  przez pięć m iesięcy było zam knięte , 
zostało z dn iem  11 lipca rb. ponow nie o tw arte  d la  zw ie­
dzających.

Notatki

Oryginalne m uzeum  dziennikarskie. Ja k  donoszą 
z P rag i, czeski b ib ljo fil prof. J. S orm  o fiarow ał M uzeum  
N arodow em u w  P rad ze  o ry g in a ln y  zbiór d z ien n ik a rsk i. 
D ar ten  sk ła d a  się z 30 tysięcy  egzem plarzy  w szelak ich  
czeskich i n iem ieck ich  pism , k tó re  od 30 la t  w ychodzą n a  
obszarze C zechosłow acji. S ą to  u n ik a ty  w  ty m  sensie, że 
p rze d staw ia ją  one p ierw sze egzem plarze danego w y d aw n i­
ctwa, nowe n u m e ry  po ew en tu a ln e j zm ian ie  fo rm atu , 
uk ładu , s tro n y  ilu s tra c y jn e j itp . D ar ten  m a  być zapo­
czątkow anie czeskiego m uzeum  dzienn ikarsk iego , k tó re  
dotąd  nie is tn ie je , (a)

Ochrona praw autorskich. Ja k  w iadom o praw o  a u to r ­
skie w A u strji o ch ra n ia  ty tu ł w łasności w  p rzeciągu  la t 
trzydziestu . A ustyjackie S tow arzyszenie A utorów , K om po­
zytorów  i W ydaw ców  zw róciło się do m in is te rs tw a  s p ra ­
w iedliw ości z p ro śb ą  o p rzed łużen ie  tego te rm in u  do la t  50. 
S p raw a ta  dotyczy p ra w  a u to rs k ic h : m alarzy , litera tów , 
kom pozytorów  i artystów -fo tografów . B yła już o m aw ian a  
na m iędzynarodow ej ko n feren c ji w Rzym ie w ro k u  ub ieg­
łym . (a)

M iędzynarodowy kongres bibliograficzny w  Rzymie.
W obecności M ussoliniego, członków  rządu , k o rp u su  dy ­
p lom atycznego i licznych delegatów  ze w szystk ich  części 
św ia ta , o tw arto  n a  K ap ito lu  rzy m sk im  m iędzynarodow y 
kongres b ib liograficzny . Po p o w itan iu  uczestn ików  koń-
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gresu  przez g u b e rn a to ra  R zym u, M ussolin i w ygłosił p rze ­
m ów ienie, w k tó rem  w yraz ił rad o ść  z pow odu zeb ran ia  się 
w  R zym ie rep rez en ta n tó w  k u ltu ry  n ie ty llto  E uropy , lecz 
tak że  A m eryk i i D alekiego W schodu. P re m je r  p o d k reślił 
p rzy tęp i u d z ia ł w  kong resie  Ojca Świętego, m is trz a  w tej 
dziedzin ie w iedzy. M ussolin i zapew n ił dalej, że W łochy 
faszystow sk ie  o taczać będą  n a leż y tą  op ieką n au k ę  bibljo- 
g ra fji. Kończąc swe przem ów ienie, m ów ca da ł w yraz p rze ­
k o n an iu , że u czestn icy  kon g resu  pow rócą do sw ych k r a ­
jów  z ja s n ą  św iadom ością  tego, czem  W łochy  były w pi’ze- 
szłości, czem  są  obecnie i ja k a  będzie w przyszłości ich  ro ­
la  w rozw oju  pow szechnej k u ltu ry  oraz idei poko ju  św ia ta .

N iezw ykły posag. W ydaw ca ang ielsk iego  d z ien n ik a  
„G ippsland" d a ł sw ojej córce, k tó ra  za ślu b iła  jednego 
z w spó łp racow ników  tego dz ienn ika , o ry g in a ln y  posag. 
D arow ał jej m ianow icie  dochód z jednej szp a lty  ogłoszeń 
w  sw oim  d zien n ik u  n a  przeciąg  la t 30. S zp alta  ta  p rzynosi 
dziennego  dochodu 20 f. szter., t. j. około 900 zł. (a)

Produkcja m aszyn do p isania w  Rosji sow ieckiej. Pre-- 
zyd jum  m oskiew skiego  sow ie tu  postanow iło  p rzy stąp ić  do 
budow y fab ry k i m aszyn  do p isa n ia . W ielk i p la n  budow y 
p rzew id u je  w p ierw szym  ro k u  m ontow an ie  m aszyn  z czę­
ści przyw iezionych , w  n as tęp n y ch  zaś la ta c h  sam odzielną  
p rodukcję . W edług  obliczeń S ow iety  p rzypuszczają , iż 
w ciągu 10 la t w ypuszczą n a  ry n e k  około 218 tys. sz tuk  
m aszyn  do p isa n ia . W  fabryce m a p racow ać 1,500 ludzi n a  
je d n ą  zm ianę, (a)

Gazeta do zaw ijania śniadania. N iezw ykle in te resu jące  
św ia tło  n a  kw estję  „poczytności" pism , oraz w ysokości ich 
n a k ła d u  rzuc iło  n as tęp u jące  w ydarzen ie : W ychodzący
w N ew  Y orku dzienn ik  w łoski „C orriere d 'A m erica“ po­
w iększy ł o s ta tn io  sw ój ro zm iar poniew aż czyteln icy  s k a r ­
żyli się, że p ism o to w sw ym  p o p rzedn im  rozm iarze  nie 
nad aw ało  się do . . .z a w ija n ia  „ lunchu". W stępny  a r ty k u ł 
naczelnego re d a k to ra  om aw ia ow ą okoliczność i w  k o n k lu ­
zji podaje, że „zn alaz ła  się p rzyczyna, d la  k tó re j pub licz­
ność k u p u je  gazety, chociaż może w cale ich  nie czyta", (a)

Co robią A m erykanie z przestarzałem i m aszynam i 
drukarskiem i W  ty m  przedm iocie donosi k ie ro w n ik  d ru ­
k a rn i George H. E llis  Co. w  Bostonie, co n as tęp u je : N asza 
firm a  n ie  sp rzed aje  od 10 la t  żadnej w ycofanej, p rz e s ta rz a ­
łego ty p u  m aszy n y  d ru k a rsk ie j. Jeżeli w  m iejsce s ta re j 
u s ta w iam y  now ą tłoczn ię d ru k a rsk ą , w ów czas s ta rą  m a ­
szynę niszczym y, a  złom  w ęd ru je  do h a n d la rz a  s ta re m  że­
lastw em . W  p rzem yśle  d ru k a rsk im  w  A m eryce słyszy  się 
często sk a rg ę  n a  zbyt w ie lką  liczbę m aszyn  d ru k a rsk ic h  
i obw in ia  się n iesłu szn ie  fab ry k an tó w  tychże, że za pom o­
cą zby t ru ch liw e j rek la m y  przez n ich  stosow anej zak łady  
graficzne n ab y w a ją  za  w iele m aszyn , gdy w łaśn ie  d ru k a ­
rze tem u  są. w inni, poniew aż w ycofane z b iegu  m aszyny 
nie bu rzą , lecz sp rze d aw a ją  i przez to  pośredn io  przyczy­
niają. się do spo tęgow an ia  n iew łaśc iw ej k o n k u ren c ji w 
dziedzin ie  d o s ta rc za n ia  druków .

Eksport tłoczni pospiesznych z N iem iec. W  ro k u  1928 
w yw ieziono 1904 tłoczn i posp iesznych  z N iem iec i to  d ru ­
k a rsk ic h  zw ykłych, litog raficznych , św ia tło d ru k a rsk ic h  
oraz do d ru k u  n a  b lasze ogółem  w agi 64 713 cen tnarów  
podw ójnych, w arto śc i 16,4 m iljonów  m a re k  n iem ieck ich . 
W  sto su n k u  do ro k u  1927 ek sp o rt ty ch  m aszyn  w zrósł 
o 40 procent.

W obec znacznie rozw in ię te j p ro d u k c ji m aszyn  d ru ­
k a rsk ic h  w N iem czech dowóz ,ich z zag ran icy  do tego k r a ­
ju  był stosunkow o nieznaczny , w arto ść  ogólna m aszyn  im ­
po rtow anych  bow iem  w ynosiła  ty lk o  m iljo n  i cz te ry s ta  ty ­
sięcy m a re k  n iem ieck ich . W  1928 ro k u  w yw ieziono m aszyn 
d ru k a rsk ic h  do W ielk ie j B ry ta n ji 5 470, F ra n c ji 4 742, A r­
gen ty n y  4 695, H o land ji 4 632, S zw ajcarji 4 427, P o lsk i

4 131, Czechosłow acji 3 692, A u strji 3 397, W łoch 3 057,.Bra- 
zy lji 2 922, Rosji sow ieckiej w agi 2 741 podw ójnych  ce n t­
narów .

✓
Rocznica Knut Ham suna. D nia 4 s ie rp n ia  obchodzono 

w N orw egji uroczyście 70 rocznicę u rodzin  św iatow ej s ła ­
wy pow ieściop isarza  norw eskiego  K nu t H am su n a , k tórego  
liczne i c iekaw e dzieła  tłom aczone są  n a  w iele języków , 
rów nież n a  język polski, ja k  „Głód" i inne.

Życie pow ieściop isarza , o k tó ry m  m ow a, n ie  było n a  
k w ia tac h  u słan e . U rodził się jako  syn  ubogiego w łośc ia­
n ina , był z razu  sam oukiem , przechodził w życiu ciężkie 
koleje, c ie rp ia ł głód i biedę i s tą d  zm ien ia ł zaw ody ta k  
często, jak o  in n i z m ien ia ją  sk a rp e tk i. Był z kolei ry b a ­
kiem , h an d la rzem , k o lp o rte rem  i n aw et 'żan d a rm em  
w N orw egji, n as tęp n ie  w yruszy ł do A m eryki, gdzie z a ra ­
b ia ł n a  chleb jako  k o n d u k to r  tram w ajo w y  i robo tn ik  ro l­
ny, a  pow róciw szy schorow any  do k ra ju  rodzinnego, od­
k ry ł w sobie żyłkę pow ieściop isarską, k tó ra  zap row adziła  
go n a  w yżyny p a rn a su , ta k  że obecnie należy  do n a jb a r ­
dziej znanych  i cen ionych  p rzed staw ic ie li li te ra tu ry  m ię ­
dzynarodow ej. Głód i b ieda d o tk liw a  za m łodych  la t nie 
zgnębiły  tej duszy  zah arto w an e j, lecz spo tęgow ały  jego 
u m y sł i duszę.

Wiadomości z firm

Spółka Akcyjna Pabjanickiej Fabryki Papieru, Rob. 
Saenger, W arszawa. K ap ita ł zak ładow y spółki zostan ie 
pow iększony  o 2 400 000 czyli n a  26 400.000 złotych, d ro g ą  
trzecie j em siji zlotow ej 4 800 sz tu k  now ych akcyj n a  okaz i­
ciela, n o m in a ln e j w arto śc i 500 zł każda. P ierw szeństw o  
do n ab y c ia  now ych akcyj m a ją  w łaściciele akcyj em isyj 
poprzedn ich  w  sto su n k u  do ilości posiad an y ch  akcyj. Pod 
w zględem  p raw  akcje now ej em isji zrów nane będą  z a k ­
cjam i em isy j poprzednich . Cena em isy jn a  akc ji now ej 
em isji d la  daw nych  ak c jo n a rju szó w  ok reśla  się n a  535,32 
złotych, z k tó ry ch  500 przeznacza się n a  k a p ita ł zak ładow y, 
resz tę  zaś po po k ry ciu  kosztów  z em isją  now ych akcyj 
zw iązanych  n a  k a p ita ł zapasow y.

„Dom K siążki Polskiej", Sp. Akc., H urtownia dla k się­
garzy i  wydawców, W arszawa. W alne ' zgrom adzenie 
ak c jo n a rju szó w  odbędzie się d n ia  26 s ie rp n ia  r. b„ o godz. 
18 w  siedzibie spółki w  W arszaw ie, p lac  T rzech  K rzyży 
n r. 8. Z p o rząd k u  o b rad : sp raw ozdan ie  za rząd u  za 1928/29 
rok ; ro zp a trzen ie  i za tw ierdzen ie  b ila n su ; podzia ł zysków; 
za tw ierdzen ie  budże tu  n a  rok  1929/30 i pom niejsze spraw y.

Galicyjska Fabryka Papieru, Sp. Akc., przedtem Bracia  
Fijałkow scy. Z arząd  p rzed sięb io rs tw a ogłosił b ila n s  n a  
31 g ru d n ia  1928 ro k u  zam y k a jący  się w  s ta n ie  czynnym  
i b ie rn y m  ogólną su m ą  816 652,77 złotych. Pozycje ak ty w ­
ne: k a s a  1 952,22 zł; d łużn icy  29 655,15 zł; w eksle 26111,40 
zł; sum y przejściow e 3 398 zł; g ru n ta  37 840 zł; m aszyny  
129 000 zł; nap ęd  w odny 189 200 zł; bu d y n k i 342 621,89 zł; 
in w en ta rz  50 874,11 złotych. Pozycje pasyw ne: w ierzy ­
ciele 52 421,24 zł; sum y  przejściow e 8 633,93 zł; k a p ita ł za­
k ładow y 300 000 zł; k a p ita ł zapasow y .65 717,53 zł; rez e r­
w a sp ec ja ln a  21597 zł; k a p ita ł z nadw yżki z p rzeracho- 
w a n ia  262 480,39 zł; am o rty zac ja  76 369,12 złotych.

R achunek  s tr a t  i zysków : koszty  hand low e 39 484,03 zł; 
op ła ty  stem plow e 556,69 zł; pod atk i 14 639,51 zł; dzierżaw a 
182,50 zł; przew óz 9 636,66 zł; bo n ifik a ty  176,69 zł; am o rty ­
zacje 36 794,70 zł; zysk w 1928 ro k u  29 433,56 złotych.

Tow ary, zysk b ru tto  130 612,69 zł; p rocen ty  291,65 zt.
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